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CHARYZMATY DUCHA ŚWIĘTEGO 
W ŻYCIU I APOSTOLSTWIE LUDZI ŚWIECKICH

Jest rzeczą bezsporną, że na Soborze Watykańskim II dokonał 
się wielki nawrót do wizji Kościoła pierwszych wieków chrześci­
jaństwa. Jednym z bijących w oczy dowodów tego nawrotu jest 
dowartościowanie charyzmatów w życiu i działalności Kościoła.

W czasie dyskusji soborowych uzasadniono konieczność powrotu 
do charyzmatycznej wizji Kościoła nie tylko argumentami zaczepp- 
niętymi z Pisma św. i Tradycji, i nie tylko racjami historycznymi. 
Argumentowano także rzeczywistą rolą charyzmatów we współ­
czesnym Kościele. Mówiono na ten temat:

„Nie tylko w dawniejszych wiekach, jak za czasów św. T o m a ­
s z a  z Akwinu czy św. F r a n c i s z k a  z Asyżu, potrzebował Koś­
ciół charyzmatu nauczycieli, proroków lub innych posług, ale potrze­
buje ich także dzisiaj, i to właśnie w swoim codziennym, zwyczaj­
nym życiu”.

,,Pozostawmy na boku te wybitne charyzmaty, a zwróćmy uwa­
gę na bardziej pospolite. Czyż my wszyscy i każdy z nas w swej 
diecezji nie znamy ludzi świeckich, mężczyzn i niewiast którzy 
również zostali przez Boga powołani i którzy otrzymali od Ducha 
Świętego różne charyzmaty w zakresie katechizacji, przepowiadania 
słowa, w dziedzinie najrozmaitszych form Akcji Katolickiej i w dzie­
dzinie społecznej i charytatywnej posługi? Tak jest, z naszego co­
dziennego doświadczenia poznajemy i wiemy, że działanie Diicha 
Świętego nie ustało w Kościele” 1.

Tak więc również argumentami z doświadczenia współczesnego 
życia Kościoła rozstrzygano teologiczne problemy na soborze. Ten 
argument współczesnemu człowiekowi wydaje się bardziej przeko­
nywujący. Duch Święty jako najwspanialszy Dar udziela się swemu 
Kościołowi dzisiaj jak i w jego początkach, chociaż zapewne w nieco 
inny sposób.

1 J . S u e n e n s ,  w : K o n zilsred en , E in siede ln  1964, 26n.
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1. Duch Święty jest Darem Bożym (Donum Dei)
Spośród imion własnych trzeciej osoby Trójcy św. imieniem wy­

rażającym bardzo trafnie istotę osobową Ducha Świętego jest nazwa 
Dar Boży. Duchowość bowiem i świętość czy miłość niestworzoną 
można i trzeba odnieść do każdej z trzech osób Boskich. 'Natomiast 
istota i funkcja daru, a właściwie jego „darowalność” (idonabilitas), 
wydaje się najpełniej wyrażać osobową odrębność Ducha Świętego. 
Pochodząc bowiem od Ojca i Syna na sposób miłości wyraża wza­
jemne oddanie się sobie Osób Boskich. Jest tego oddania się owocem 
i substancjalnym oraz przedmiotowym uwieńczeniem. Jest więc 
absolutnie pierwszym i największym Darem. Tak pojmował osobę 
Ducha Świętego już św. A u g u s t y n 2. Tak to widzą teologowie, 
jak M. J. S c h e e b e n 3 i inni. Sprzyja takiemu rozumieniu Ducha 
Świętego Pismo św.: „... miłość Boża rozlana jest w sercach naszych 
przez Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 5, 5), w tym 
tekście listu do Rzymian Duch Święty jest przedstawiony równo­
cześnie jako przyczyna i jako dar m iłości4, który działa w życiu 
każdego uświęconego chrześcijanina. Ale działalność Ducha Świętego 
sięga na pewno znacznie dalej i dotyczy każdego daru dobrego i każ­
dego stworzenia. Dotyczy zarówno darów nadprzyrodzonych jak 
i przyrodzonych. Tak to widzi św. Tomasz: Et quia Spiritus Sanctus 
est amor, ideo ipse est ratio omnium eorum datorum , quorum  
principium est divina voluntas 5.

Z tego, co powiedziano, wynika, że nie tylko pochodzenie Ducha 
Świętego na sposób miłości, ale także posłannictwo osób 
Bożych, zarówno widzialne jak niewidzialne, sprzyja pojmowaniu 
osoby Ducha Świętego jako Daru. Posłannictwo osób Bożych poj­
muje się zresztą jako pewien rodzaj przedłużenia pochodzeń ku 
stworzeniom rozumnym. Duża ilość tekstów NT mówi o zesłaniu 
Ducha Świętego na wierzących jako d a ru 6. Udzielanie się tego 
Bożego Daru stworzeniom jest jakby stałą funkcją i przymiotem 
istotnym trzeciej osoby Trójcy św. Stąd w Piśmie św. zawiera 
się wyrażenie o communicatio, „udzielaniu się” Ducha Świętego 
(2 Kor 13, 13). Duch Święty ukazuje nam najczęściej, i ciągle na 
nowo, nieskończoną dobroć Bożą. Ujawnia na zewnątrz prawdę
0 udzielającym się dobru (bonum est diffusivum  sui).

Warto wspomnieć, że także odnowiona liturgia mszalna widzi 
Ducha Świętego jako Dar Boży. Już we wstępnym pozdrowieniu 
mówimy: Miłość Boga Ojca, łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa
1 dar jedności w Duchu Świętym  niech hądą z wami w szystkim i.

2 S. A u g u s t i n u s ,  De T r in ita te , 1, XV, c. X IX  (PL  X L II, 1084)
3 M. J . S c h e e b e n ,  T a jem n ice  ch rze śc ija ń s tw a , K rak ó w  1970, 59nn.
4 W. G r a n  a t, Bóg jed en  w  T ró jcy  osób , L u b lin  1962, 373.
5 S. T h o m  a s, In  IV  S e n t . 1, I, d ist. X V III, a. 3.
6 Por. np. J  14, 16 n.; Rz 8; 1 K or 2, 12; 2 Kor 3 passim; G al 4, 6; 1 J  3,

24; 4, 13.
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2. Dar niestworzony i dary stworzone

Pierwszym więc i najznamienitszym darem dla Kościoła jest dar 
niestworzony, dar Ducha Świętego, który stanowi duszę Kościoła 
jako mistycznego organizmu 7. On również ożywia „kościelne insty­
tucje jakby ich dusza” (DM 4) i prz^foaja. serca wiernych duchem 
apostolskim i misyjnym.

Nic więc dziwnego, że Sobór Watykański II widzi i opisuje Koś- * 
ciół jako teren działania Ducha Świętego, jako organizm nawskroś 
pneumatyczny i charyzmatyczny. „Duch mieszka w Kościele, a tak­
że w sercach wiernych jak w świątyni (por. 1. Kor 3, 16; 6, 19); 
w nich przemawia i daje świadectwo przybrania za synów (por. 
Gal 4, 6; Rz. 8, 15—16 i 26). Prowadząc Kościół do wszelkiej prawdy 
(por. J  16, 13) i jednocząc we wspólnocie (in communione) i w po­
słudze, uposaża go w rozmaite dary hierarchiczne i charyzmatyczne, 
i przv ich pomocy nim kieruje oraz owocami swoimi go przyozda­
bia” (KK 4).

Czym są te dary charyzmatyczne Ducha Świętego? Odpowiedź, 
na to pytanie nie jest wcale łatwiejszą po Soborze Watykańskim II 
aniżeli przedtem. Przed Soborem Watykańskim II niezbyt wiele się 
zajmowano w teologii charyzmatami jako takimi. W starszych 
słownikach teologicznych (np. DThC) na ogół nie ma nawet osobnego 
hasła „charyzmat”. O charyzmatach wspomina się mimochodem przy 
omawianiu siedmiu darów Ducha Świętego, cnót wszczepionych, lub. 
w traktacie o łasce. To samo dotyczy dawniejszych podręczników 
teologicznych. Z czasem ustalił się wśród teologów pogląd, że cha­
ryzmaty były przywilejem pierwszych trzech wieków Kościoła w ce­
lu jego upowszechnienia. Później stały się mniej potrzebne w Koś­
ciele. Rozpowszechnianiem Kościoła zajęli się bowiem cesarze, kró­
lowie i hierarchia oraz zakony. Mniej więcej od czasów św. T o m a ­
s z a  z Awinu upowszechniła się na oznaczenie charyzmatów fatalna 
nazwa „łaski darmo dane” (gratiae gratis datae). Pod tą nazwą 
charyzmaty weszły do teologii. Nazwa jest nieszczęśliwa, bo któraż 
łaska nie jest darmo dana? Te łaski „darmo dane” jako zjawiska 
przejściowe zostały przeciwstawione łasce uświęcającej i cnotom 
teologicznym, które posiadają charakter stały (habitus). Charyzmaty 
wyodrębniono także od siedmiu darów Ducha Świętego z tej racji, 
że wspomniane dary są rzeczywistościami bardziej. stałymi oraz są- 
dane dla dobra jednostki, podczas gdy charyzmaty są bardziej przej­
ściowe i dane dla dobra wspólnoty. Sw. T o m a s z  ponadto kładł- 
nacisk na funkcję apologetyczną charyzmatów czyli „łask darmo 
danych”: „są one skierowane na objawienie wiary i nauki ducho­
wej” 8. W rezultacie w późniejszych wiekach zwracano uwagę gtów^

7 Enc. M ystic i C orporis (DS 3807— 3808).
8 S. Theol. II I , qu. 7, a. 7.
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nie na nadzwyczajność i cudowność w charyzmatach. W ten sposób 
w XIX wieku budowano argument na istnienie Boga w oparciu
0 cuda i proroctwa. Coraz bardziej zatracał się wyważony pogląd 
tradycji chrześcijańskiej, że charyzmaty należą do codziennego
1 zwyczajnego życia Kościoła. Powrót na dobre do pierwotnej tra­
dycji Kościoła został zapoczątkowany w encyklice o Ciele Mistycz­
nym, a dokonany został w pełni dopiero przez Sobór Watykański II.

Dokumenty soborowe nie podają nigdzie pełnego określenia cha­
ryzmatów. W licznych jednak wzmiankach i wypowiedziach soboro­
wych zauważyć można nawrót do biblijnego znaczenia tej nazwy 9.

Omawiając udział ludu Bożego w funkcji proroczej Chrystusa, 
podaje Konstytucja dogmatyczna o Kościele dość szczegółowy opis 
najistotniejszych cech charyzmatu: ,,Ponadto ten sam Duch Święty 
nie tylko przez sakramenty i posługi uświęca i prowadzi. Lud Boży 
oraz cnotami go przyozdabia, ale ’udzielając każdemu, jak chce’ 
(1 Kor 12, 11) darów swoich, rozdziela między wiernych wszelkiego 
stanu także szczególne łaski, przez które czyni ich zdatnymi i goto­
wymi do podejmowania rozmaitych dzieł lub funkcji mających na 
celu odnowę i dalszą pożyteczną rozbudowę Kościoła, zgodnie ze 
słowami: ’Każdemu dostaje się objaw Ducha dla ogólnego pożytku’ 
(I Kor 12, 7). A ponieważ te charyzmaty zarówno najznamienitsze, 
jak i te bardziej pospolite a szerzej rozpowszechnione, są nader 
stosowne i pożyteczne dla potrzeb Kościoła, przyjmować je należy 
z dziękczynieniem i ku pociesze” (KK 12).

W powyższym opisie charyzmaty zostały świadomie wyodrębnio­
ne od darów sakramentalnych i od instytucjonalnej posługi hierar­
chicznej, jak również od cnót wszelkiego rodzaju. Została także 
mocno zaakcentowana — wbrew dotychczasowej nauce teologów — 
powszechność charyzmatów i ich zwyczajność wśród wiernych 
„wszelkiego stanu”. Tak więc charyzmaty nie są przywilejem szcze­
gólnym jakiegoś stanu życia. Konstytucja dogmatyczna powołuje 
się słusznie na list św. Pawła do Koryntian: „Każdemu dostaje się 
objaw Ducha” (1 Kor 12, 7). Wiąże się z tym swoista równość 
wszystkich wiernych wobec działania i darów Ducha Świętego 
Ewentualna nierówność płynęłaby z większej czy mniejszej wier­
ności Duchowi Świętemu.

Sama istota darów charyzmatycznych polega — według opisu 
soborowego na tym — że są to „szczególne łaski”, przez które 
Duch Święty czyni wiernych zdatnymi i gotowymi do podejmowania

9 H. S c h ü r m a n n ,  Les charism es sp ir itu e ls , w : L 'E glise  de V a tica n  II. 
La C on stitu tio n  concilia ire sur VEglise, t. II, P a r is  1966, 514— 573; G. H a s e n -  
h ü t t l ,  Les charism es dans la v ie  de VEglise, w : L 'A p o sto la t des laïcs, P a ris  
1970, 203—214; H. B o g a c k i ,  N auka  V a tica n u m  I I  o ch a ry zm a tyc zn e j s tr u k ­
tu rze  K ościoła, C o llec tanea  Theol. 41(1971) z. 3, 91—94.

10 G. H . a s e n h i i t t l ,  a r t  c y t ,  206nn.
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rozmaitych dzieł lub funkcji mających na celu odnowę i dalszą 
pożyteczną rozbudowę Kościoła.

Sobór nie precyzuje bliżej na czym polegają te dary i „szczególne 
łaski”. Powołuje się jednak na Pawłową teologię charyzmatów za­
w artą w pierwszym liście do Koryntian w rozdziale XII. W tymże 
liście św. P a w e ł  zestawia bogatą listę charyzmatów, a następnie 
w wierszu 28 porządkuje ważniejsze z nich według swoistej hie>- 
rarchii: „I tak ustanowił Bóg w Kościele najprzód apostołów, po 
wtóre proroków, po trzecie nauczycieli, a następnie moce tych co 
mają dar uzdrawiania, wspierania pomocą, rządzenia oraz przema­
wiania rozmaitymi językami” (1 Kor 12, 28). Na uwagę zasługuje 
fakt, że w tej Pawłowej hierarchii charyzmatów dary nadzwyczaj­
ne i cudowne znajdują się raczej na dalszych miejscach, jak dar 
uzdrawiania; a dar języków (tzw. glosolalia) znajduje się na ostatnim 
miejscu. Niezbyt wysoko oceniał św. Paweł cudotwórcze moce. 
Wyżej natomiast stawiał zwykłe powołania życiowe kościelne czy 
nawet świeckie. Do tych ostatnich trzeba zaliczyć — jak się zdaje — 
dar „wspierania pomocą” oraz dar „rządzenia” (kyberneseis), a więc 
zapewne wybitniejsze zdolności organizacyjne.

3. Rola charyzmatów w życiu ludzi świeckich

W świetle tego powołanie do różnych stanów życia i zawodów 
w Kościele, a nawet i w świecie* należy uznać za charyzmaty Ducha 
Świętego. One bowiem skłaniają odpowiednio uzdolnionych przez 
Boga ludzi do podejmowania rozmaitych dzieł lub funkcji dla dobra 
wspólnoty kościelnej lub świeckiej.

Czy wobec tego także przynależność do stanu świeckiego nale­
żałoby uznać za charyzmat?

Najpierw trzeba zapytać, czy istnieje w ogóle powołanie Boże 
do stanu, ludzi świeckich w Kościele? Otóż Sobór Watykański II 
niedwuznacznie uznaje fakt Bożego powołania do stanu życia w świę­
cie: „Żyją oni (ludzie świeccy) w świecie, to znaczy pośród wszyst­
kich razem i poszczególnych spraw i obowiązków świata, i w zwy­
czajnych warunkach życia rodzinnego i społecznego, z których nie­
jako utkana jest ich egzystencja. Tam ich Bóg powołuje, aby wyko­
nując właściwe sobie zadania, kierowani duchem ewangelicznym 
przyczyniali się do uświęcenia świata na kształt zaczynu, od wew­
nątrz niejako, i w ten sposób przykładem zwłaszcza swego życia 
promieniując wiarą, nadzieją i miłością, ukazywali innym Chry­
stusa” (KK 31). Według nauczania soborowego istnieje więc praw­
dziwe Boże powołanie do świata: „Tam ich Bóg powołuje”. To jest 
jedna z uznanych nowości soborowych.

Co z tego wynika dla życia ludzi świeckich? Przede wszystkim 
wypływa stąd zasadnicze dowartościowanie religijne stanu ludzi

4 — Collectanea Theologica



świeckich. Laikat nie jest stanem ludzi niepowołanych do kapłań­
stwa czy życia zakonnego. Przeciwnie, to jest pozytywny stan zba­
wienia wśród Ludu Bożego. To są naprawdę „powołani” (vocati 
oraz sancti w terminologii św. Pawła) do pełni życia religijnego 
i doskonałego w Jezusie Chrystusie.

Charyzmat powołania świeckich urzeczywistnia się w ich specy­
ficznym zadaniu w ludzie Bożym. Tym zadaniem szczególnym 
jest według nauki soborowej „szukać Królestwa Bożego zajmując 
się sprawami świeckimi i kierując nimi po myśli Bożej” (KK 31). 
Oni mają się przyczyniać „do uświęcenia świata na kształt zaczynu 
od wewnątrz niejako” (KK 31). Dzieło uświęcania czyli „konsekracja 
świata” jest nie do pomyślenia bez udziału świeckich. Oni na mocy 
charyzmatu swego powołania tkwią w sercu spraw świata. Kapłani 
i zakonnicy nie mają tam bezpośredniego dostępu lub najwyżej 
mogą oddziaływać „od zewnątrz”. Natomiast świeccy katolicy uświę­
cają świat „od wewnątrz” na sposób ewangelicznego fermentu. Oni 
bowiem całą swą egzystencją świecką i chrześcijańską zarazem tkwią 
w życiu rodzinnym, zawodowym, w życiu ekonomicznym, społecz­
nym i politycznym. Tam wszędzie w noszą ze sobą łaskę Chrystu­
sową. Są równocześnie obywatelami świata i kapłańskiego ludu Bo­
żego. Bez aktywnego udziału świeckich posłannictwo Kościoła jest 
nie do pomyślenia i nie do zrealizowania. Ich udział jest niezbędny 
i niezastąpiony. Apele soborowe o włączenie się świeckich w posłan­
nictwo Kościoła do świata nie są wyrazem złej koniunktury Kościoła 
w relacjach ze światem, ale opierają się na autentycznej katolickiej 
wizji laikatu. Jest to po prostu powrót do biblijnej wizji Kościoła 
jako wspólnoty „powołanych”, „wybranych” i „świętych” Jezusa 
Chrystusa.

We wspólnocie kościelnej „powołanych” Jezusa Chrystusa mają 
świeccy swoiste dary od Boga. Wśród tych darów należy wymienić 
chrześcijańskie małżeństwo jako własny charyzmat świeckich. Św. 
Paweł nazywa wyraźnie małżeństwo chrześcijańskie charyzmatem 
(idion charisma, 1 Kor 7, 7). Nawiązuje do tej nauki Sobór Waty­
kański II w Konstytucji dogmatycznej o Kościele: „Wreszcie małżon­
kowie chrześcijańscy na mocy sakramentu małżeństwa, przez który 
wyrażają tajemnicę jedności i płodnej miłości pomiędzy Chrystusem 
i Kościołem oraz w niej uczestniczą (por. Ef 5, 32), wspomagają się 
wzajemnie we -współżyciu małżeńskim oraz rodzeniu i wychowaniu 
potomstwa dla zdobycia świętości, a tak we właściwym stanie i po­
rządku’życia mają własny dar wśród Ludu Bożego” (KK 11). Grecka 
nazwa charyzmat została tu zastąpiona przez „dar”. W nauczaniu 
soborowym małżeństwo chrześcijańskie jest pojmowane równocześ­
nie jako Boże powołanie. Konstytucja duszpasterska wskazuje, że 
„zadaniem kapłanów — po otrzymaniu przez nich należytego wy­
kształcenia w sprawach życia rodzinnego — jest wspieranie powo-

5U
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łania małżonków w ich pożyciu małżeńskim i rodzinnym różnymi 
środkami duszpasterskimi, jak głoszeniem słowa Bożego, kultem 
liturgicznym i innymi pomocami duchowymi” (KDK 52).

Jest rzeczą godną uwagi, że we współczesnym Kościele istnieje , 
wielkie zapotrzebowanie na doskonalenie chrześcijańskich małżeństw, 
zwłaszcza młodych małżonków. Prawie we wszystkich krajach kato­
lickich lub tam, gdzie katolicy stanowią znaczną część społeczeń­
stwa, powstają ruchy i organizacje małżeństw i rodzin stawiających 
sobie nie tylko jako cel zabezpieczanie praw i interesów rodziny, 
ale wyraźnie chrześcijańską doskonałość małżonków. Jednym 
z pierwszych i liczniejszych ruchów tego typu są francuskie Equipes 
Notre-Dame. W maju 1970 przyjął P a w e ł  VI na audiencji 2000 
małżonków, reprezentantów 20 000 małżeństw katolickich zrzeszo­
nych w tej organizacji. W przemówieniu skierowanym do nich papież 
przypomniał i wyłożył soborową naukę Kościoła o powołaniu mał­
żonków do doskonałości i świętości. Powiedział, że rodzina 
chrześcijańska jest „uśmiechniętym i słodkim obliczem Kościoła” . 
A dalej: „Wy jako ogniska doświadczone, ogniska szczęśliwe, ogniska 
wierne przygotowujecie Kościołowi i światu jakby nową wiosnę, 
której pierwsze pąki już nas napełniają radosnym wzruszeniem” u . 
Przez odrodzenie się małżeństw chrześcijańskich wymierająca przed 
II wojną światową Francja i Kościół francuski przeżywają obecnie 
,,nową wiosnę”, o której wspomina papież. Podobne zjawiska wystę­
pują w innych krajach. Ruch odrodzeńczy małżeństw i rodziny to 
swoisty „znak” naszych czasów 12.

Ostrzega sobór przed złudzeniem, aby znaków i darów Ducha 
Świętego nie upatrywać tylko w „wielkich sprawach, lecz również, 
i przede wszystkim w powszednich okolicznościach życia (KDK 38). 
Do takich powszednich spraw życia ludzi świeckich należy zawód 
i praca zawodowa. Sobór umieszcza pracę zawodową w kategoriach 
powołania Bożego i darów Ducha Świętego. Czytamy na ten tem at 
w konstytucji duszpasterskiej: „Różne są dary Ducha: gdy jednych 
powołuje On, by dawali jawne świadectwo pragnieniu nieba i za­
chowali je żywe w rodzinie ludzkiej, innych wzywa, by poświęcili 
się ziemskiej służbie ludziom, przygotowując tym swoim posługiwa­
niem tworzywo Królestwa niebieskiego (materiam regni caelestis 
parantes)” (KDK 38).

Bardzo doniosłe i zarazem nowatorskie jest to sformułowanie 
soborowe, że obok powołań duchownych, kapłańskich i zakonnych,

11 Oss. Rom . z dn. 4— 5 m a ja  1970.
12 W arto  zaznaczyć, że od r. 1947 is tn ie je  i dz ia ła  M iędzynarodow a U n ia  

O rgan izacji R odzinnych . W  sk ład  un ii w chodziło  w  ro k u  1961 aż 245 o rg a n i­
zacji członkow skich  spośród  48 k ra jó w  św ia ta . W  sam ej F ra n c ji oprócz 
w spom nianych  E qu ipes N o tre -D am e  is tn ie je  k ilk an aśc ie  o rg an izac ji r o ­
dzinnych.



istnieją Boże powołania ludzi świeckich: „by poświęcili się ziem­
skiej służbie ludziom”. Chodzi tu  niewątpliwie o świecką pracę 
zawodową i uzdolnienia do niej, które są „darami Ducha”. Co więcej 
jeszcze według soboru — ziemska służba ludziom, a więc praca 
zawodowa i realizowany dzięki niej postęp techniczny i cywilizacyj­
ny, przygotowuje „tworzywo Królestwa niebieskiego” (KDK 38). 
Cały trud ziemski pracującego człowieka nie jest więc obojętny 
z punktu widzenia Królestwa Bożego na ziemi. Ludzie świeccy swoim 
wysiłkiem codziennej, szarej pracy przyśpieszają nadejście panowa­
nia Chrystusa. Przygotowują „tworzywo” (materiam). Nie znaczy to, 
że bezpośrednio realizują Królestwo niebieskie przez pracę zawodo­
wą. Ale to wystarcza, by pracy codziennej na utrzymanie własne 
i rodziny nadać sens religijny i głęboko chrześcijański.

Praca ziemska i zawodowa wypełnia człowiekowi większą część 
świadomego czasu życia. Stanowi główną treść życia świeckiego. 
Przez nią „łączy się (człowiek) ze swoimi braćmi i służy im, może 
praktykować szczerą miłość i współdziałać w doskonaleniu rzeczy 
stworzonych przez Boga. Co więcej, winniśmy nabrać przekona­
nia — pouczia sobór — że przez pracę składaną Bogu w ofierze 
człowiek łączy się z dziełem zbawczym Jezusa Chrystusa, który 
pracując własnymi rękami w Nazarecie, nadał pracy znamienitą 
godność” (KDK 67). Przez swoją codzienną pracę człowiek świecki 
„ma wznosić się na wyższy stopień świętości, także apostolskiej” 
(KK 41). Dlatego świeccy powinni sobie wysoko cenić „kwalifikacje 
zawodowe” (DA 4) i je rozwijać, by odpowiedzieć swemu powołaniu 
i charyzmatom Ducha Świętego.

Także w dziedzinie polityki „katolicy biegli w sprawach publicz­
nych, a przy tym utwierdzeni w wierze oraz w nauce chrześcijań­
skiej, niech się nie uchylają od pełnienia funkcji publicznych, ponie­
waż sprawując je godnie, mogą przyczyniać się do wspólnego dobra 
i zarazem torować drogę Ewangelii” (DA 14). Warto by tu wspom­
nieć działalność polityczną generała Ch. d e  G a u l l e ’ a oraz prezy­
denta Johna K e n n e d y ’ ego.  W ich działalności politycznej nie 
trudno odkryć dość wyraźne charyzmaty, które św. Paweł zalicza 
do darów „rządzenia” (1 Kor 12, 28).

4. Charyzmaty w apostolstwie świeckich

Można łatwo się domyśleć, że zwłaszcza dziedzina apostolstwa 
świeckich jest uprzywilejowanym terenem działalności Ducha Świę­
tego i jego charyzmatycznych darów. Jaki jest stan obecny apostol­
stw a zorganizowanego; a dalej apostolstwa niezorganizowanego, czyli 
indywidualnego, oraz różnych tzw. ruchów apostolskich i stylów 
życia? Odpowiedź może być tutaj dana tylko w bardzo ogólnych 
i syntetyzujących zarysach.

^ 2  KS. EUGENIUSZ WERON SAC
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Najpierw sprawa a p o s t o l s  t w a z o r g a n i z o w a n e g o .  
Czy istnieje? Czy się rozwija? Czy przeżywa kryzys po Soborze Wa­
tykańskim II? Kiedy się wspomina o apostolstwie zorganizowanym, 
to kojarzy się ono niekiedy z przedwojenną Akcją Katolicką. Sko­
jarzenie to dzisiaj stało się zupełnie mylnym, gdyż Akcja Katolicka 
jest obecnie tylko jedną z bardzo wielu najrozmaitszych organizacji 
i ruchów apostolskich współczesnego laikatu. Akcja Katolicka dawno 
utraciła prawo wyłączności na apostolstwo świeckich, a właściwie 
nigdy go nie miała, nawet za P i u s a  XI, chociaż wówczas istniały 
przez pewien czas podobne tendencje reglamentowania apostolstwa. 
Dziś Akcja Katolicka w Kościele stanowi ogromną mozaikę organp- 
zacji i ruchów, które głównie działają na płaszczyźnie narodowej 13.

Dużą i coraz większą rolę odgrywa apostolstwo świeckich 
z o r g a n i z o w a n e  n a  p ł a s z c z y ź n i e  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j 14. Na terenie międzynarodowym działa aktualnie jakby pewien 
rodzaj związku związków katolickich pod nazwą Organisations 
Internationales Catholiques (O. I. C.). Pierwsze początki współpracy 
katolickich organizacji międzynarodowych datują się już od 1923 r., 
kiedy powstała ,»Konferencja Prezesów’’ tychże organizacji. W roku 
1951 został opracowany nowy statut, zatwierdzony wkrótce przez 
Stolicę św. Stosownie do statutu, katolickie organizacje międzyna­
rodowe dzielą się obecnie na organizacje członkowskie, stowarzyszo­
ne i pomocnicze. Organizacji członkowskich było w roku 1963 trzy­
dzieści sześć, organizacji stowarzyszonych — trzy, oraz kilkanaście 
organizacji pomocniczych. Warto zwrócić uwagę, że niektóre z nich 
są organizacjami masowymi, jak np. Światowe Zjednoczenie Kato­
lickich Organizacji Kobiecych (U.M.O.F.C.) liczące ponad 36 milio­
nów kobiet z 5 kontynentów świata oraz reprezentujące 110 organi­
zacji kobiet katolickich. Inne organizacje są mniej liczne, a niektóre 
z nich stanowią właściwie tylko wyspecjalizowane biura studiów 
złożone z fachowców i ekspertów jak np. Bureau International Catho­
lique de 1’Enfance. Jedne spośród nich wykonują apostolstwo bezpo­
średnie (jak np. Legion Maryi), inne mają za cel działalność chary­
tatywną (jak Caritas Internationalis lub Stowarzyszenie św. Wincen­
tego à Paulo) lub też służą sprawie jakiegoś jednego problemu spo­
łecznego, jak np. Liga Catholica Internationalis contra Alcoholismum 
itp. Inne rozwijają działalność zawodową, techniczną, kulturalną itp.

Dużą rolę odgrywają katolickie organizacje międzynarodowe 
współpracujące z różnymi organami ONZ. Tak więc obecnie 16 orga­
nizacji katolickich współpracuje z Radą Ekonomiczno-Społeczną 
ONZ (ECOSOC); 7 organizacji katolickich współdziała z Międzyna­
rodowym Funduszem Pomocy Dzieciom (UNICEF); 14 organizacji

18 Por. P anoram a de l'A posto la t organisé des laïcs dans le m onde, R om e 
1963, 41 nn. P o r. tez  L 'A p o sto la t des laïcs, P a r is  1970, 151 nn.

14 T a m ze , 48 nn .
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współpracuje z UNESCO; 5 współdziała z FAO; 1 organizacja 
z OMS; 4 z OIT. Wpływ rzeczywisty tej współpracy daje się odczu­
wać w niektórych międzynarodowych aktach ONZ, jak np. w dzie­
dzinie regulacji urodzin, w zagadnieniu dyskryminacji.rasowej i re­
ligijnej, w Deklaracji Praw Dziecka itp.

Wśród najaktywniejszych międzynarodowych organizacji apostol­
skich katolickiego laikatu należy wymienić przynajmniej z nazwy 
Legion Maryi, Chrześcijańską Młodzież Robotniczą' (JOC), Światowy 
Związek Kongregacji Mariańskich, Pax Romana, Apostolat Morza 
itp. Spośród organizacji stowarzyszonych należy wspomnieć popu­
larne i u nas przed II wojną światową Apostolstwo Modlitwy, które 
liczyło w okresie II Soboru Watykańskiego 37 milionów członków. 
Duch Święty działa więc i tchnie kędy chce we .współczesnym 
Kościele.

Należy dodać, że współczesny ruch apostolski ludzi świeckich 
otrzymał posoborowy organ centralny w Rzymie w postaci Rady 
Świeckich (Consilium de Laicis). Zadaniem głównym Rady Świec­
kich jest popieranie (promovere) rozwoju apostolstwa na całym glo­
bie oraz czuwanie nad realizacją uchwał Soboru Watykańskiego II 
dotyczących laikatu 15.

Nasz przegląd współczesnych form apostolstwa byłby bardzo 
niekompletny, a nawet mylący, gdybyśmy nie wspomnieli o a p o s ­
t o l s t w i e  n i e z o r g a n i z o w a n y m  i indywidualnym. Do nie­
dawna było ono niedoceniane w Kościele. Mało o nim się mówiło. 
Dopiero właściwie na Soborze Watykańskim II dostrzeżono w pełni 
i oceniono jego wartość. O apostolstwie indywidualnym 'powiedzia­
no, że „stanowi początek i warunek wszelkiego apostolstwa świec­
kich, również zrzeszonego, i nie można go niczym zastąpić,, (DA 16). 
Co więcej: „Do tego rodzaju apostolstwa, zawsze i wszędzie owoc­
nego, a w niektórych okolicznościach jedynie przydatnego i możliwe­
go, są wezwani i zobowiązani wszyscy świeccy, jakiegokolwiek stanu, 
chociaż nie mają sposobności lub możności współpracować w stowa- 
rzyszeniach,, (DA 16). Wynika to bowiem z samej istoty powołania 
chrześcijańskiego, które jest równocześnie powołaniem do apostol­
stwa (DA 2). ;

Episkopat Polski kładzie obecnie wielki nacisk właśnie na apo­
stolstwo indywidualne i apostolstwo tzw. grup czy lepiej — wspólnot 
nieformalnych, które Sobór Watykański II zalicza do apostolstwa 
niezorganizowanego i zaleca je w pewnych sytuacjach życia Kościo­
ła (DA 17). Zaleca je również polskie Dyrektorium apostolstwa 
świeckich 16. P a w e ł  VI mówiąc o zespołach nieformalnych stwier­
dził, że zespoły takie ułatwiają, zwłaszcza młodzieży, ,,umacnianie

15 L a fcs  a u jo u rd ’hu i, B u lle tin  du  „C onsilium  de L a ic is” (1968) n r  1, s. 8.
16 D y re k to r iu m  a posto lstw a  św ieck ich  (m aszynopis), n r  73—77.
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się w dziedzinie moralnej i duchowej — przekraczanie barier egoi­
zmu, ducha stadnego, obojętności wobec wielkiej i najważniejszej 
sprawy Kościoła Bożego” 17. Powstawanie prawie w całym Kościele 
wspomnianych grup nieformalnych, zwanych także „spontaniczny­
m i” (igruppi spontanei) należy również zaliczyć do swoistych „zna­
ków” naszego czasu. Rzecz znamienna, że powstają one także 
i w krajach, gdzie istnieje całkowita swoboda działalności formal­
nych organizacji apostolskich.

Z tego rodzaju nieformalnych wspólnot powstały i działają całe 
wielkie ruchy i „style życia”, które są bardzo charakterystyczne dla 
współczesnej panoramy apostolskiego laikatu w Kościele 18. Należy 
wspomnieć najpierw o „Focolarini” — ruchu „płonących ognisk”. 
Ruch został oficjalnie uznany przez Stolicę św. w roku 1960 jako 
ruch duchowości i życia ewangelicznego. Pracuje w świecie około 
1500 wspólnot fokolarów typu prawie zakonnego. Ruch młodzieżowy 
w obrębie Focolarini pod nazwą „Gen” niedawno liczył 170 tysięcy 
członków i sympatyków. W całym świecie oblicza się sympatyków 
„Focolarini” na około dwa miliony. Pod Florencją w Loppiano wyro­
sło całe miasteczko fokolarów dla celów szkoleniowych.

W Hiszpanii powstał w roku 1949 ruch „Cursillos de Christian- 
dad”. Rozszerzył się szybko na 46 krajów. Cursillos są ruchem kato­
lików świeckich dążących do pełnego życia chrześcijańskiego.

Podobne ruchy świeckich katolików istnieją w Japonii pod nazwą 
„Jumbi-Kai”, w Kongo istnieje ruch „Jam aa”. Do podobnych zja­
wisk należy zaliczyć świeckie „Braterstwa” Karola d e  F o u c a u l d ;  
„Braterstwa” z Burgundii, działające wśród uczniów szkół średnich; 
w Niemczech — Stefanus-Gemeinschaft (Stowarzyszenie św. Szcze­
pana); w Stanach Zjednoczonych A. P. istnieje ruch pod nazwą 
„Rycerze Kolumba”.

To są wszystko ruchy istniejące i narastające wśród katolickiego 
ląikatu naszych czasów. Ich wspólnym celem jest odnowa życia 
chrześcijańskiego i powrót do źródeł Ewangelii.

Do tego przeglądu dodać należy jeszcze zjawisko powstających 
ciągle coraz to nowych tzw. instytutów świeckich, a więc formacji 
zbliżonych do typu zakonnego, zaliczonych oficjalnie do stanów do­
skonałości w Kościele 19.

* * *

Zjawiska te, występujące w Kościele za naszych dni, nasuwają 
mimo woli pewne analogie z opisem Dziejów Apostolskich o zesła­

17 P a w e ł  VI, P rzem . z dn. 14. II. 1968, cyt. D y re k to r iu m  aposto lstw a  
św ieck ich , n r  76.

18 P or. U grupow ania  i s ty le  życ ia  w  ch rys tia n izm ie , w : C oncilium  1—10 
(1968), P o zn ań  1969, 529— 542.

19 W  li te ra tu rz e  po lsk ie j dużo in fo rm ac ji o in s ty tu ta c h  św ieck ich  p o d a je  
k siążk a  p isan a  z pozycji m ark sis to w sk ich  J. W i e r u s z  K o w a l s k i ,  Ś w ie c ­
cy w  K ościele, W arszaw a 1965, 196—218.
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niu Ducha Świętego (Dz 2, 1—13) w pierwszym dniu Zielbnych 
Świąt. Zadziwiają swą rozmaitością i bogactwem treści i form, a na­
wet w niektórych przypadkach — masowością.

W świetle tego, co powiedziano, można bez większego ryzyka 
stwierdzić, że dają się zauważyć w Kościele dość wyraźne oznaki 
„wichru gwałtownego” (Dz 2, 2), które wskazują i potwierdzają 
ciągłe udzielanie się Ducha Świętego.

DIE CHARISMEN DES HEILIGEN GEISTES 
IM LEBEN UND APOSTOLAT DER LAIEN

D er V erfasse r b e sp rich t das theologische W esen u n d  W irk en  der C h a r is ­
m en  in  d er B eru fu n g  u n d  im  A posto la t d e r W eltch ris ten . D er A n sa tzp u n k t 
fü r  seine E rw äg u n g  is t d ie ka tho lische  W ah rh e it, dass d er H eilige G eist das  
G o ttesgeschenk  sei (D onum  D ei)t D as g eh ö rt dem  p e rso n a len  W esen des H e i­
ligen  G eistes zu. D er H eilige G eist w irk t  als S eele  d e r K irche , e in t sie in  
G em ein sch aft (in co m m u n io n e , ko inon ia ) und  D ienstle is tung , le n k t sie d u rch  
d ie v e rsch ied en en  h ie ra rch isch en  und  ch a rism a tisch en  G aben  (LG 4).

Im  fo lgenden  b e m ü h t sich d er V erfasse r um  eine  b esch re ib en d e  D efin ition  
des „C h arism a” m it der B erücksich tigung  der D okum en te  des II. V a tik a n i­
schen  K onzils zu geben . Im  L ich te  d ieser D efin ition  e rg ib t sich, dass die 
g ö ttliche  B e ru fu n g  zum  ch ris tlich en  L eben  in  d e r W elt schon se lb st e ine 
cha rism a tisch e  G abe des H eiligen  G eistes is t und  zum  N utzen  der k irch lich en  
G em einschaft d ien t. D ieses C h arism a  w ird  d u rch  e igen tüm liche  B eru fung  
un d  A ufgabe d e r W e ltch ris ten  v e rw irk lic h t: „in  d e r  V erw a ltu n g  und* g o ttg e - 
m ässen  R egelung  d e r ze itlichen  D inge” (LG 31). A uch  die ch ris tlich e  E he is t 
das C h arism a  des H eiligen  G eistes. D asselbe b e tr if f t  im  analog ischen  S inn  
den  w eltlich en  B e ru f d e r C h ris ten  (GS 38).

D ie C h arism en  o ffen b aren  sich  in  b eso n d ere r W eise im  o rg an isie rten  
A posto lat, zB. in  d e r K a tho lischen  A k tion  und  auch  im  A p osto la t seh r v ie len  
aposto lischen  V ereine, d ie au f d er in te rn a tio n a le n  E bene tä tig  sind. D er A r t i­
ke l b r in g t N ach rich ten  ü b e r den  ak tu e llen  S tan d  des o rg an is ie r ten  L a ien ap o s­
to lates. V iel B each tu n g  le n k t d er V e rfasse r au f das P ro b lem  des u n o rg a n i­
s ie rten  (ind iv iduellen ) A posto lates, w elches n ach  dem  II. V atik an isch en  kon- 
zil im m er m e h r an  d e r  B edeu tung  gew inn t. B esondere  A ch tung  w ird  dem  
E rsch e in en  u n d  der T ä tig k e it d er sg. in fo rm ellen , k le in en  G ruppen  (gruppt 
spontanei) gew idm et. D iese k le in en  G em einschaften , den  m an  besondere  a p o ­
sto lische B ed eu tu n g  zu rech n e t, sind  vom  po ln ischen  E p iskopa t em pfoh len  
gew orden . A ll d iese E rsch e in u n g en  im  L eben  d e r K irch e  bezeugen das W ir­
k e n  des H eiligen  G eistes in  u n se re r Z eit.


